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L w ó w  18. kw ie tn ia .
Rada Państwa dziś rozpoczyna na nowo przer­

wane 'Świętami Wielkanocnemi prace. Gabinet s ta ­
nie przed nią wzmocniony nowo mianowanym człon­
kiem, wzmocniony nie tylko co do liczby lecz tak ­
że co do wewnętrznej siły. Przełamał już bowiem 
pierwsze lody niedowierzania i podejrzeń, które 
mu towarzyszyły czas jakiś, po jego powstaniu, 
przebył szczęśliwie kilka walk i potyczek z zaeię- 
tymi swymi wrogami — centralistami, ktorz) fak- 
tycznie ńigdy nie byli tak rozbici, jak są obecnie 
Mianowanie p. Grocholskiego, które uważamy z.-, 
rękojmię dobrych zamiarów gabinetu względem 
kraju naszego," oby było pierwszym krokiem na 
drodze do pomyślnego dla obu stron kompromisu. 
Chcemy wierzyć, że życzeniom naszym stanie się 
zadość.

Prawdziwe trudności przedstawia gabinetowi o- 
becnie jeszcze tylko ugoda z Czechami, którzy 
uparcie stoją na gruncie praw swego królestwa. 
Lecz i t u , acz może nie tak prędko, znaleźćby 
można przy dobrej z obu stron woli pewne punkta 
styczne, które dałyby się użyć za podstawę do 
rokowań. Jako takie uważamy przytoczone przez 
nas wczoraj punkta uchwalonej w Pradze rezolu- 
cyi stronnictwa konserwatywno katolickiego. Punkta 
te polecamy tern większej uwadze mężów stoją-, 
cycu u steru rządu, ile że zgodzili się na nie re­
prezentanci tak czeskiej jak i niemieckiej naro­
dowości — a antagonizm między temi dwiema na 
rodowościami był jeśli nie głównym to przynaj­
mniej jednym z ważnych powodow scysyi rządu 
z Czechami.

Kie wiemy na jakiej podstawie toczą się obe­
cnie rokowania z Czechami; fakt jednak że się 
toczą, pozwala przypuszczać , iż strona dotąd tak 
uparta przecież na pewne ustępstwa przystawać 
musi.

Ugoda z Czechami byłaby aktem , którego do­
niosłości dowodzić nie potrzeba. A po tej ugodzie 
i po załatwieniu sprawy galicyjskiej byłyby nieo­
mal przełamane wszystkie trudności stojące na 
przeszkodzie wewnętrznemu skonsolidowaniu Au 

stryi.
W każdym razie rada państwa zbiera się pod 

znacznie pomyślniejszemi dla usiłowań gabinetu 
auspicyami Z jednej strony szyki opozycyi pize- 
łamane, z drugiej — usunięte, acz jeszcze me zu 
pełnie, niedowierzanie i podejrzenia. Może Bog d 
iż obecną wiosenną kampanię parlamentarną zapi 
szą dzieje na pierwszej karcie odrodzenia monar 
chii austryackiej.

odpowiednią chyba samemu przededniu wypo-l Minister bez teki.
wiedzenia wojny, czego oczywiście wiedens i odręcznem pismem cesarskiem, które urzę-
organ urzędowy milczeniem pominąć n l ^  W iener. Ztg. ogłosiła w niedzielnym
móSł- '  swym numerze, mianowany został poseł K a-

Jestto wprawdzie tylko walka papiei owa.L j m j e r z  G r o c h o l s k i  ministrem.
ttóra najprawdopodobniej skończy się ez| dom inację tę powitaliśmy z żywą rado
dalszych następstw i bez krwi przelewu, ie ZL  . ję te g o , jakobyśmy samo mianowa­
nego też względu zwracamy na nią u 'vap ’L je p 0jaka ministrem uważać mieli za kon- 
iżbyśmy w niej upatrywali zaród wa n jc  I ^  j aj(ąś, lecz z tego powodu, że przyjęcie 
tvypadkow wojennych godności ministra przez prezesa naszego koła

Bez pewnej doniosłości nie jest jedna ta Ljeiegacyjnego uważamy za wskazówkę pomyśl- 
sprawa. Świadczy ona bowiem dowodnie ol ^ °  rezuitatu rokowań z rządem,
tern, co chyba dla bardzo zaślepionym: I Zdaje nam się , że nie jedno próżna chęć
słów może być niewidocznem, ze n’ ‘ vustr ijschlebienia naszej ambicyi narodowej spowo-

a raczej wyrosła na jego gruncie rewolucya, 
drugiej strony schizma w tej samej posta- 

cyi w jakiej ją  widzieliśmy podkopującą nie- 
jodległość Polski. P o l a k  w r a d z i e  k o ­
r o n y  n i e c h  r e p r e z e n t u j e  i d e ę  k a t o -  
i c k ą  i k o n s e r w a t y w n ą .  Niech wpływa 

w tym duchu na swrych kolegów w gabinecie 
niech obok zaspokojenia uprawnionych dą­

żeń do autonomii nie spuszcza nigdy z oka 
cwestyi nierównie ważniejszej —  kwestyi k tó ­
ra  najżywiej obchodzi miliony obywateli, a 
itórą jest sprawa katolicyzmu.

Wzmagający się silnie, w ostatnich zw ła­
szcza czasach ruch katolicki w Austryi, u ła-J 7
twi p. Grocholskiemu zadanie pod tym wzglę­
dem. Nie potrzeba mu jak  powołać się na te 
żywe objawy nie wystygłej wiary i przywią­
zania do Stolicy św, które widzimy w tylu 
krajach koronnych monarchii, a którym kraj 
nasz, acz nie głośno, niemniej jednak z ca-

~ , Ąnst rv :|scnieijieiiia naszej uuiuicyi. naiuuuwej spuwu-
stosunki polityczne i międzynaro . . dowała nominacją p Grocholskiego. Wiedzą 
i Rosyi wikłają się coraz bar ziej, I w'icdniu bardzo dobrze, żeśmy Polacy nig-
w ęzeł, który po niejakims czasie prawie nie szukali sławy w osiągnięciu
czej jak  orężem rozwiązać się 111 . | wysokich godności urzędniczych, zwłaszcza pot

Bądź co bądź w głosach orSan0^  0' | rządem austryackim . K to m a tak ą  d z ie jo w ą___ , _ ___ o    „
wycli przebijać się musi bogdaj częściowo u "Iprzeszł 0ść, jak ą  my mamy, tego zaledwie n ę -lłe j przyklaskuje duszy, 
sposobienie samych rządów. Szczego ni J żas 1 .^  mQŻe ty tu ł  au stry ackiej ekscellencyi... 1
jeżeli te  organa tra c ą  m iarę zwyczajnej tu r- strony p. Grocholski! TT ., ,, .. , . . .
toazyi, jeżeli z nainiętnem i przyjm ując godność m inistra, m usiał m iećp e-l U m ta eałtohca PodaJe n ast^ ^
tywami, można być pewnym że poi!a J  - rękojm ię iż rząd sprzyja krajowi, tak  z E x p i a c y a  f r a n c u s k a  za bluźnierstwa Erne-
nością ukryw a się niec lęc s in  , 'd rugiej strony  niepodobna przypuścić, by Iia - sta Kenana-

j Tytus oblega bogobójczą Jerozolimę , w któ-
W reszcie rzecz jesr zauauiu  j ^ . * ,  j « j |w bitniej Szego przedstaw iciela żądań autono-

dojrzeć nie m ożna było. omos y a t  z*e Tmicznych kra ju  naszego, by ła  tym że żądaniom  
jowy złączenia Niemiec zaglom erowam a ca łe j\ [  przeciw ną.
środkowej E uropy  w jedno kolosalne państw o p Grocholski jako  m inister bez teki, zda
polityczne, nie może pozostać odosobnionym. . , a u •„ „ . ,
L i , . ■ v ■ • i t - - a e sie być obecnie przeznaczonym  na to ,  byWywołać on m usiał i musi dążności podo- !55  ̂ A r> - + , •> • a ' •  ' i ■ -----

• i • i a ■ • i,!rt. wobec R ady Państw a bron ił wm esc się ma- p at1 d/.„ w tniłnuippjyin , ,.bnei aglom oracyi na wschodzie europejskim ,!. , J ,. . , , . , , 1 an w muosieiaziu swojem okrył hańbą o-
J I . , a ■ ■ - „ o  l.l:ł£ych przedłożeii rządowych w sprawie au to - blicze Francuzów, ażeby poznali imię Jeco i Dote-

podobne nam iętne dźwignięcie sztandaru  p a u - 1 ^ . .  I Q ^  w  dnju ^  trzebma V s S n i e ć  na

rosyjskiego. Niewątpim y że p. Grocholski znający l e p i e j a w ,mar"u r  ł 1®7L rok
W  obec tych dwóch fatalnych i silnych prą- innv potrzeby k ra iu  naszego zechce 18 , ^   ̂ a r0^u .Ł™est ?enan wydał kosztem

dów iedvnvm nnklerzem  zagrożonych ludów ?1? kt0. v iy P, 5 . J zeęnf  wydawców żydowskich braci Levi, bezbożne dziełouow jedynym  puklerzem  zagr y Jako m inister dążyć do ich zaspokojenia z tą  pod tytułem „Życie Jezusa11, a z Paryża rozsze-
s peXTSl^ A ustrya. Jeżeli zas m g ‘ sam ą gorliwością, k tó rą  się odznaczał będąc rżano tę niegodziwą książkę i rozrzucano po Fran- 
nić Niemców, to nie wynika ztą wcae ,  < posłem i delegatem. O to wiec możemy być °y' i W łoszech—-a  nawet po całej Europie. Naj-
nie m ogła zasłonić Słowian. Czuje to Rosya, ° v j j  i , T_ . . ......................
wie że A ustrya zasłonić ich chce, i dla tego

rej tworzą się trzy stronnictwa nawzajem so­
bie nieprzyjazne i okropna drożyzna panuje.

Rok 70 w miesiącu wrześniu.
Prusy oblęgają Paryż gdzie Renan zaprze­

czył bóstwa Chrystusowi, a miasto opanowane 
jest przez partye i dotknięte ciężkim głodem.

Rok 1870 w miesiącu wrześniu.

Stosunki austryacko-rosyjskie
Za mało może zwraca na siebie potrzebn 

uwagę żywy spór między urzędowemi organami 
g ab ine tu  wideńskiego ipetersburgskiego. Chodzi 
im o znaczenie ostatnej konferencyi londyńskiej r 
właściwie o doniosłość zwycięztwa, które Ro 
sya na tejże konferencyi odnieść miała Urzę­
dowy Journal de St. Petersburg obwieścił je 
w sposób tak dalece innym państwom ubliża­
jący, że również urzędowa W iener Zeitung 
ujrzała się zmuszoną do pośrednich wyjaśnień 
i sprostowań, które dostatecznie dowiodły iż 
rządowi austryackiemu arroganeya rosyjska 
miłą nie była. Dziennik petersburgski odpo­
wiedział na to z namiętnością i arrogancyą

po Polsce poświęca najgwałtowniejszą mena 
wiść Austryi.

Jeżeli można powiedzieć, że historya prze­
znacza w pewnej chwili każdemu narodowi 
rolę niejako misyjną, rolę czynnej i zbawień 
nej dla drugich usługi —  to właśnie o Austryi 
w obecnej kontemplacyi wypadków politycznych 
coś podobnego powiedzieć by się dało.

Niestety jednak czują to i rozumieją daleko 
lepiej c i , przeciw którym Austrya ma dzia­
łać, niżeli ci, w których interesie ona działa. 
A jeżeli ten zarzut trafia najpierw zaślepień 
ców takich jak  Czesi, to trafić on musi przy 
sumiennem rozpatrzeniu sprawy i tych, o któ 
rych tego najmniej spodziewać się można 
było, i Polaków.

Kończąc na dzisiaj nawiasową wzmianką, 
nie omieszkamy przy sposobności podnieść tej 
sprawy dokładniej i obszerniej.

prawie zupełnie spokojni; wypada nam  ty lk o |s*0l*szT yezu.s, **ył znieważony, wyśmiany i ubiczo- 
* ,  • ■ *  • l i  - V  • • wany tem piórem djabelskiem. I t a k  syn Boży na-
życzyc nowemu m inistrowi by usiłow ania je  | zwany był ,iChłopiskiem galilejskim11 który na
go pomyślnym zostały  uwieńczone skutkiem , świat patrzył przez pryzma własnej dobroduszno- 

Leez p. Grocholski stawrszy się m i n i - P ci (naivite) (str. 40); nazwanym był „młodzień- 
s t r e m  a u s t r y a c k i m  inne jeszcze w ziął f e,m demokratycznym11 (str. 147) „młodym fana- 

, • XT. . .  . - i  tykiem11 (str. 160) „moralistą meumiarkowanym11
na się obowiązki. Nie może się ograniczyć na którego wymagania nie znały granic; który lekce-
jednej tylko Galicyi, owszem m onarchię ca łą  ważył rozumne granice natury ludzkiej; który obra-
musi mieć na oku. I tu  przedstaw ia się sza- żał wszelki tak t, i dla którego przyjaźń, rodzina
uownemu rodakowi naszemu piękne pole dzia- ' ojczyzna żadnego nie miały znaczenia (str. 312);
łania. Jednakże jeżeli chce mieć powodzenie aaz? ano go człowiekiem „przebiegłym1, który nie- 

, . , . i a. i • i i • • i . r I kiedy używał niewinnych podstępowr i udawał u-
niech me trac i z oka tradycyi polskiej, k tóra lcz0neg0 ( str. 162); który wcale nie zaprzeczał
mu wskaże katolicyzm jak o  jedyny grunt, na wieści, jakoby był cudotwórcą (str. 265), który
którym  budowa pomyślności monarchii jedynie lubił zaszczyty i przyjmował "cześć mu składaną
wznieść się i w zrastać może. ?,la teS°> _ze, . mu służyły za środek do jego ce-

v . Iow (str. 374).
Odsełam y m i n i s t r a  a u s t  r y  a c k i  e g o  T • , T1 , , .

i • i i • • l i i • • ’i • l l w  tym sensie pisał Rcnan dalci miotaiac nai- 
do tradycyi polskiej, tem  bardziej, ile ze o-Jsbraszjiwsze bluźuierstwa przeciw temu Naidroż-
becne położenie A ustryi analogicznem je s t pra- szemu Jezusowi, który i za niego i za nas był
wie z położeniem Polski w chwilach upadku, umarł. Aż strach powiedzieć, a przecież jest
Te same potęgi demoniczne, k tóre w owym Prą w d ą ,  że pieniądz I  rancyi służył do kompilacyi
czasie ojczyznę naszą przypraw iły o u tra tę !1,^ .',ezvUt) (l |U-j książki; albowiem skarb cesarski 

j i  i  ' ■ • i ■ i •' v • dostarczył autorowi przeszło 60,000 franków na
niepodległości, spiskują dzis na zgubę i za- wycieczkę naukową do Syryi, której rezultatem i
g ładę A ustryi Z jednej strony protestantyzmlowocem  był ów bezbożny "romans, rozrzucany z
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II
Brat i narzeczony.

(Ciąg dalszy)

— Zkad ty wiesz to wszystko? zapytał go Ja- 
k ó b , projekta ucieczki sypiesz jak z rękawa, jak 
byś o niczem innem całe życie me myślał.

— Oddawna już, bowiem, przewiduję chwilę 
niebezpieczeństwa i chociaż nazywają mię sowiz­
drzałem , przygotowany jestem na wszystko. Dla­
tego też podjąłem się kierować naszą podrożą, 
wiedziałem którędy iść można.

— Ale pocóż dajesz nam pan takie szczegóło­
we instrukeye? spytała Izabella, wszak razem z 
panem tę podróż odbywać będziemy.

— Nie, panie. Józef wspomniał, że w klubie 
rewolucyonistów w Montrieux mówiono o zamku 
Tournelles, i że komisarz oświadczył, iż natych­
miast t m się udadzą. Panna Izydora i ksiądz o-

pat du Pin pozostali sam i; każdy z nas ma swoj 
obowiązek do spełnienia; Jakob winien ocalic na 
rzeczone swoją; .ja bronić będę córkę d o b r o c i
ców moich i opiekować się starością tego któ ) 
od mego dzieciństwa uważał mię i kochał jak sy­
na Powracam więc do Tournelles

— Dobry, drogi mój Gustawie! zawołał Jakób 
ściskając go serdecznie. Nie śmiałem się pytać o 
twoje zamiary; oświadczeniem s w o j e m  poświęciłeś 
mi życie. Odjadę teraz spokojny, że siostra moja 
lędzie miała opiekę, że przy niej diugiego jej 
brata zostawiam i z sercem swobodnem t.owai z\ - 
szyć będę ukochanej narzeczonej mojej.

— Młodzi przyjaciele pozostali sam i, panie o- 
deszły się przebierać a Gustaw nowe polecenia i 
jeszcze bardziej szczegółowe instrukeye dawał a- 
kóbowi, co do podróży, którą on teraz już mia 
kierować; Jakób po tysiące razy polecał Izydorę 
swemu przyjacielowi

— Nie wiem, czy się zobaczymy już kiedy, bo 
w okropnych tych czasach chwilowe nawet rozłą­
czenie może się stać wiecznem. Powiedz Izydorze, 
że jeśli chce abym był szczęśliwy w tem życiu a 
spokojny w przyszłem , niech się nie waha w ra­
zie niebezpieczeństwa przyjąć całkowitej opieki 
twojej. Powiedz je j , że jej na to formalne daję 
przyzwolenie, i że z największą radością dowie­
działbym się o ipszem  połączeniu. Znam ją do­

brze: dla niej obowiązek już najważniejszym prze-1 
wodnikiem w życiu i wolałaby umrzeć niż uchy­
bić mu w czemkolwiek.

- Powiem jej to tylko w razie gwałtownej ko­
nieczności, odrzekł Gustaw, inaczej Izydora pozo­
stanie wolną.

—  A jed n ak , ty ją  kochasz.
— Kocham ją ,  to prawda! kocham ją  więcej 

niż moje wszystkie nadzieje przyszłości, niż naj­
droższe wspomnienie minionych czasów; ją  tylko 
i ciebie mam na całym świecie; ale ona mię nie 
kocha!

— Biedny Gustawie! — zawołał Jakób rzucając 
.się w jego objęcia, — ona cię pokocha, zobaczysz..

— Mylisz się Jakóbie, —• smutnie wstrząsając 
głową odpowiedział Gustaw, — nie, ona mię nigdy 
kochać nie będzie Razem zginiemy może, i to je­
dyna łączność jaka tu na ziemi między nami być 
może. Ale nie traćmy czasu, godzina późna, a wy 
przed wschodem słońca powinniście być już ztąd 
daleko. Zostawiam tu dwa wasze konie,^ zabieram 
mego i zaręczam c i, że on wypoczywać tej nocy 
nie będzie, pomimo, że dzisiaj nie mało się już 
zmęczył.

W tej chwili weszły kobiety gotowe już do dro­
gi. Izabella była zachwycającą w wieśniaezem ubra­
niu Jakób niepokoić się począł.

— Niepotrafimy nigdy przejść niepostrzeżeni z 
taką wieśniaczką.

— Niech się pan nie obawia, potrafię j a dobrze 
grać moją rolę, odrzekła mu Izabella z uśmiechem.

Pozamykano bramy, drzwi wszystkie i szafy, po­
chowano klucze, co zresztą było ostrożnością zby­
teczną i przez .bramę wiodącą do parku puszczo­
no się w podroż starając się usilnie jak  najmniej 
śladów tego przejścia zostawić.

Gustaw ze ściśnionem sercem pożegnał się z 
nimi; ze łzami rzucił się w objęcia Jakóba pro­
sząc go aby oszczędzał swe życie.

— Pamiętaj, — mówił — że śmierć twoja, by­
łaby śmiercią dla Izydory, pamiętaj że ty i ona 
jesteście jednem i że cios każdy musi was dotknąć 
oboje. Bądz zdrów i myśl o nas

Z temi sio walni wsiadł na konia i galopem pu- 
ścił drogą, do Tournelles wiodącą. Jakób tymcza- 
sem i cale towarzystwo jego skierowało się ku 
Mans, krokiem powolnym, z w-esołyin na twarzy 
wyrazem jakby im żadne nie zagrażało niebezpie­
czeństwo.

Gustaw nie zatrzymywał się ani razu w ciągu 
całej owej podróży, koń jego chociaż zmęczony, no­
wych sił nabierał zachęcany głosem i razami swo­
jego pana Nareszcie zdała ukazała się ciemna fa­
sada zamku, ozłocona pierwszym promieniem ju ­
trzenki; Gustaw swobodniej odetchnął.



Paryża a wszędzie od ludzi uczciwych odpychany 
z odrazą i z oburzeniem. Mimo to Renan utrzy­
m ał się przy swej katedrze w kolegium cesarskiem. 
a w tym samym czasie, gdy pana Laprade usu­
wano z katedry w Lyonie, za napisanie satyry 
przeciw cesarstwu, nieprzyjaciel Jezusa Chrystusa 
uczył, zarabiał i tryumfował w stolicy.

Były kapitan a rty le ry i, choć protestant i syn 
osławionego Fouqier T hinville , konwencyonalisty i 
królobójcy, nie mógł tego przenieść na so b ie , i 
do senatu cesarskiego posłał pe tycyę , w której 
się domagał ukrócenia swawoli bezwstydnej prasy, 
niszczącej i obalającej religię, rodzinę i sam rząd. 
Petycyę tę rozbierano na dniu 17. marca roku 
1864; a kardynał Bonnechose korzystając z tej 
zręczności, napiętnował hańbą bezbożność Renana 
i zniewagę, jakiej się dopuścił nietylko wyględem 
katolików, ale w ogóle względem chrześcian we 
Francyi i w całym świecie. Lecz na następnem 
posiedzeniu t. j dnia 18. marca senatorowie im- 
peryaliści żądali i dokazali tego, iż ponad tą  pe- 
tycyą senat przeszedł do porządku dziennego. A 
Opinion nationale  pisała wtenczas: „Któż miano­
wał Renana profesorem języka hebrejskiego w ko­
legium francuskiem? Cesarz. Otóż cesarz znał R e­
nana, znał jego idee, jego zasady, znał dostate­
cznie m ęża, któremu powierzył misyę naukową w 
Syryi, i dla tego wiedział, iż tenże „nie nauczał­
by ze swej katedry innych z a sa d , jak  t e , które 
zawsze objawiał". Otóż zdawało się. jakoby dzien­
nikarze, imperyaliści i cesarz powtórzyli ów wście­
kły krzyk bogobójczych żydów: „ k re w  je g o  n i e c h  
n a  n a s  s p a d n i e  i n a  n a s z e  d z i e c i 11. — 
Sprawa Renana sta ła  się sprawą cesarstw a, wol­
ności i potęgi francuskiej. Lecz straszliwa owa 
imprekacya została w niebie w ysłuchana, a upo­
korzenie, jakie chciano zgotować Bogu-Czlowieko- 
wi, spadło na biedną Francyę, a najprzód na jej 
cesarza. W ystępek bezprzykładny, popełniony bez­
karnie wśród narodu chrześciauskiego, odebrał też 
doprawdy karę , jakiej nie ma w dziejach przykła­
du. W ojska pruskie dały w ostatniej wojnie do 
wody bitności nadzwyczajnej, a nowy cesarz nie­
miecki sam dziwi s ię , że zwyciężył F rancyę, że 
ją  zwyciężył w tak krótkim czasie , w taki sposóo 
i we wszystkich spotkaniach. Któżby się był kie­
dy spodziewał takiego upadku ? O miał słuszność 
Adolf T hiers, gdy płakał nad nim na zgromadzę 
niu narodowem ; gdy go opłakują teraz wszyscy 
F rancuz i; lecz niech nie płaczą tyle nad nieszczę­
ściem , którem  są do tkn ięc i, ile raczej nad przy­
czynami , które je  sprawiły Niech płaczą nad no­
wą m ę k ą , k tórą przez siedm la t Jezus Chrystus 
m usiał cierpieć w Paryżu, gdy Renan Syna Maryi 
niepokalanej za oszusta wydawał. Aby pierwsze 
zabójstwo dokonane na Synu Bożym, było pom 
szczone, dopuściła sprawiedliwość Boża w wrze­
śniu r. 70 oblężenie, głód i zburzenie Jerozolimy; 
jako pomstę zaś powtórnej męki dopuściła w wrze­
śniu r. 1870 klęskę pod Sedanem , rządy Gambet 
ty, oblężenie i kapitulacyę Paryża

Zgromadzenie narodowe 
w Wersalu.

Posiedzen ie  z d n ia  10 . kw ietn ia .

Po mowie Favra, k tórą w jednym z poprzednich 
numerów podaliśmy w obszerniejszem streszczeniu, 
przechodzi zgromadzenie do dyskusyi nad ustawą 
municypalną.

D e C a s t e l l a n e  zabiera głos do artykułu  10 
ustawy municypalnej, który b rz m i:

„Rada municypalna Paryża składać się będzie:
1) Z 40 członków, którzy będą wybierani bez 

względu na liczbę ludności po dwóch z każdego 
arrondissement.

2) Z członków w liczbie odpowiedniej cyfrze lu ­
dności. Każdy arrondissem ent liczący więcej niż 
12.000 wyborców będzie o tyle więcej radnych m u­
nicypalnych w ybierać, ile razy posiada po 6000 
wyborców; przyczem zważyć należy, że dla ułamka 
wzwyż 3000 wyborców przypada także wybór je ­
dnego radnego11

Jeżeli Paryż a raczej zbłąkana część jego m ie­
szkańców zapoznała prawa Zgromadzenia narodo­
wego, to my nie dopuśćmy, by mówiono, iż zgro­
madzenie narodowe nie uznało z tego powodu praw 
Paryża (bardzo dobrze !) Chociaż jestem  stanowczo

W miarę jednak jak  się zbliżał, jakiś niezwykły 
i niepokojący hałas doleciał jego uszów; zdało mu 
się że słyszy okrzyki, tę ten t koni i szczęk p a ła ­
szy ; św iatła jakieś pokazywały i znikały w oknach 
zamkowych; gdy przybył znalazł bramę otwartą, 
mosty spuszczone a wszystko do koła w strasznym 
nieładzie.

Z ap ó in o ! — zaw ołał z rozpaczą, — już jej nie 
zobaczę.

Kierując się w stronę zkąd go dochodziły g ło­
śne pijanych okrzyki, przybył do jadalnej sali 
Tam, uderzył go straszny i boleśny widok.

Blady i nieruchomy opat du Pin leżał w ulu- 
bionem poręczowem krześle, gdzie dniem przedtem 
Gustaw widział go jeszcze tak  spokojnym i we­
sołym.

Młodzieniec jakiś w myśliwskim ubiorze klęczał 
u stóp jego otoczony rojem płaczących domowni­
ków Twarzy jego Gustaw dostrzedz nie mógł, bo 
klęczący młodzieniec ukrył ją  w dłoniach.

Na środku sali, w wielkiego stołu, repu ­
blikanie pili, śpiewali i śmiali się wesoło, żartu ­
jąc szyderczo z umierającego starca.

Dowódzca ich, komisarz Cadaine sta ł obok spo­
glądając to na swoich podwładnych, to na otocze­
nie umierającego opata , śledząc pilnie każde po­
ruszenie uwięzionych.

zdecydowanym bronić praw zgromadzenia narodo­
wego , nie usuwam się przeto od obrony praw 
Paryża.

Ludzie uczciwi w Paryżu wystawieni w tej chwili 
na tyle cierpień, woleliby podług zdania p. de Ca­
stellane, jeszcze jakiś czas przebywać wśród tej 
straszliwej sytuacyi, byle tylko otrzymali ustawę, 
zabezpieczającą im na przyszłość wolność, dobro­
byt i bezpieczeństwo.

R a n  d o t  stawia poprawkę tej tre śc i, że w k a ­
żdym z 20 arrondisseinents paryskich ma być u 
stanowiona osobna rada municypalna U zasadnia­
jąc swój wniosek powiada Randot.:. Wy panow ie, 
nie kochacie komuny paryskiej, i macie słuszność. 
Wy ją  pokonacie obecnie lecz bać się jej będzie­
cie i nadal, a jednak rada municypalna t a k a , ja - 
kaby wypłynęła z waszej ustawy, byłaby tylko le- 
gislacyą teraźniejszej komuny. (Głosy przyznania 
na wielu ławach). a

Nie legalizujcie więc tego, co dziś je s t tylko o- 
wocem gwałtu. Żaden rząd nie byłby w stanie sta ­
wić oporu wybranej przez Paryż radzie municypal­
nej. Jakim  więc sposobem można by udzielić P a ­
ryżowi swobód municypalnych unikając zarazem 
niebezpieczeństw, na które zwróciłem uwagę p a ­
nów ? Oto tym sposobem, że przyjmując' moją po­
prawkę stworzycie przez to znacznie Tozleglejsze 
municypalne życie, a przytem usuniecie wszelkie 
nadużycia polityczne.

Nie zapominajcie panow ie, że ulepszenia we 
francyi zawsze tylko pod naciskiem wydarzeń 
przychodziły do skutku. iTo praw da!) My jesteśmy 
udźmi doświadczenia; miejmy więc odwagę do 

wszelkich reform. O statnia to sposobność do stwier­
dzenia czynem liberalnego i reformatorskiego du­
cha. Jeżeli przyjmiecie moją poprawkę, to jestem  
pewny, że w całej Francyi mówić będą. Oto lu­
dzie rozumu i se rc a ! fOklaski).

H r J o u b e r t .  Zabieram głos na to tylko by 
panom oświadczyć w imieniu kom isyi, że takowa 
na poprawkę^ p. Randota zgodzić się nie może. 
Niebezpieczeństwom, których się obawia wniosko­
dawca da się zaradzić w ten sposób iż włoży się 
do ustawy postanowienie następu jące: „Wybory 
odbędą się wtedy dopiero, gdy spokój i porządek 
w mieście zostanie przywrócony.11

L e o n  S a y  przemawia przeciw poprawce, która 
mu się wydaje niepodobną do przeprowadzenia 
tak  z administracyjnych jak  i z politycznych wzglę­
dów. O zapobieżenie niebezpieczeństwom w inny 
sposób postarać się trzeba.

P i c a r d ,  m inister spraw wewnętrznych, — mówi 
w duchu poprzedniego mówcy.

B e r e n g e r  je s t za poprawką Randota. Nie mo­
żna temu zaprzeczyć, że we Francyi gdy się ra ­
zem zejdzie 30 osób, muszą zajmować się poli­
tyką

Zapobiedz by temu mogły rady municypalne 
składające się z małej ilości członków; zyskałyby 
na tern także interesa municypalne.

T h i e r s .  Nie będę się zapuszczać w powyższą 
kwestyę, chcę tylko prosić panów, byście pomni 
goduości własnej odłożyli dyskusyę na ju tro  (Tak, 
t a k !). Słuchałem z wielką uwagą dotychczasowych 
mówców i zauważałem, że Zgromadzenie w swem 
wzburzeniu nie oceniało należycie argumentów o- 
gromnej doniosłości, przytoczonych z tej trybuny. 
Gdyby godzina nie była tak późna, i gdybym nie 
potrzebował obawiać się, że i nadal mowcom to ­
warzyszyć będzie to samo wzburzenie umysłów, 
to powiedziałbym panom, że są niepokonane tru ­
dności, które całkiem p rzeoczono ... (G łosy: A 
więc na ju tro  !;

Dyskusyę odroczono na dzień następny.

Wiadomości z Rzymu
Korespondent Tyg. K atol  z Rzymu donosi:
„Unild Cattolica wytacza przed czytelnikami za 

bawną historyę, o której mój praprapoprzednik, a 
wasz dzielny korespondent z. r. 1866 w swoim 
czasie donosił. Chodziło o Napoleona III., którego 
wtedy i wasz korespondent tak charakteryzował 
dosadnie, że w dziennikarstwie francuskiem zrobił 
się gwałt, a nawet Tygodnikowi zabroniono w stę­
pu do Francyi czas jakiś. Otóż Unita CattoUca 
nie lepszą była od waszego korespondenta i 29go 
grudnia 1866 za słuszny artykuł o upadku cesar­
stwa francuskiego, skazał sąd turyński, na wnio-

Od czasu do czasu odzywał się wyraźny choć 
słaby głos konającego kapłana Modlił się on i 
wzywał miłosierdzia Bożego nad Francyą i nad 
tymi, którzy go otaczali.

Cios jaki mu zadał nielitościwy kom isarz , cios 
tak  niespodziewany i gwałtowny zrywał ostatnią 
nić jego żywota na ziemi.

Dusza jego rozstawała się już z ciałem i po­
wróciła do Stwórcy swojego.

— Boże mój w ielk i! mówił konający starzec, 
zbaw i ocal Francyę b iedną, zbaw i ocal rodzinę 
de la T oura ille , ostatniego potomka tego imienia, 
któremuś błogosławił przed wieki. Ocal ukochaną 
wnuczkę m oją, a mnie przyjm jako ofiarę za 
nich! Odmawiajcie wraz ze mną modlitwy za u- 
m arłych, dzieci moje; wkrótce za duszę moją od­
mawiać je będziecie, bo czuję, że siły już uchodzą. 
De pro fundis c lam avi ..

— Czy będziecie wy milczeć? wrzasnął jeden 
z żołnierzy, ciskając szklanką w głowę starego 
m arszałka dw oru , który klęcząc podtrzymywał 
swego umierającego pana. Jeśli ten próżniak, s ta ­
ry niedołęga umiera, myśiny tem u nie winni i nie 
dręczcie nas waszymi psalm am i..

— Boże, nie ugodziszże piorunem tego potwora I 
zawołał Gustaw, nie mogąc się już dłużej po­
wstrzymać i zjawiając się nagle w pośród pijącej 
tłuszczy.

sek posła francuskiego, redaktora na 1 miesiąc 
więzienia i 600 fr. kary. Redaktor karę odsiedział, 
ale z zapłatą pieniędzy zwłóczył aż do tego cza­
su. Główny punkt obrazy Napoleona leżał w tein 
że mu przepowiedziała Unita  upadek nędzny i 
przesłała dla pamięci Napoleonowi, ministrom, am ­
basadorom osobne egzemplarze, aby sobie odczy­
tali, gdy się rzecz spełni. Wiadomo, co się poc 
Sedan stało i ile ks. Margotto prawdy w tym a r ­
tykule powiedział. Najciekawsza jednak, że owych 
niezapłaconych 600 fr. żądano od redaktora w ty  cli 
d n i a c h ,  kiedy się wszystko sprawdziło Lnita  
powiada, że powinien redaktor za bystrość i prze­
nikliwość polityczną odebrać dyplom, ale nie opła­
cać się grubo za przepowiednię spełnioną. Nic nie 
pomogło, m usiała zapłacić, i znów prorokuje w po­
dobny sposób o Lanzy, Selli; tylko o Wiktorze 
Emanuelu fiskus nie pozwala.

/fłP isze  Unita , że w mieście L u  go sekta tak się 
Tozzuchwaliła, iż dnia 19. z. m w niedzielę rano 
wpadli głowacze do kościoła katol podczas mszy 
św., powywracali ław k i, pobili dziada kościelnego 
i kilka kobiet; ksiądz ukończywszy mszę św., le ­
dwo zdołał zamknąć się w zakrystyi Tegoż dnia 
na ulicy innego księdza kamieniami obrzucali, i ze 
szpitala w dzień biały pewnego młodzieńca zm ar­
łego przemocą wykradli i jemu pogrzeb masoński 
sprawili. W ładze rządowe spokojnie się wszystkie­
mu przyglądały, choć pogrzeb odbył się o godzi­
nie zakazanej przez prawo.

Przed miesiącem donosiłem już o wyjść mają 
cym dzienniku Voce della Verith. Od 1 b. m 
rozpoczyna na dobre wychodzić, będzie codzien­
nym organem towarzystwa p. t : Societa per gVin- 
teressi cattolici.

Korespondencje „Unii11.
W ie d e ń , 16. kwietnia.

Przez nominacyę dziś w W iener Zeitung  ogło­
szoną, a w Meranie 11. b. m. przez N. Pana pod­
pisaną, posła Grocholskiego na m inistra bez te k i, 
o której na przemian to powątpiewano, to jej za­
przeczano, spełnił się jeden z faktów przez wie­
deńskiego korespondenta Unii od dawna zapowie­
dziani cli i część akcyi dzisiejszego ministeryum w 
sprawie rezolucyi galicyjskiej stanowiących. Jeżeli 
powołanie do gabinetu, tak powszechnie szanowa­
nego, na zaufanie współrodaków ze wszech miar 
zasługującego, a z poświęcenia i zamiłowania dla 
kraju znanego męża, je s t już przez sam ten dobry 
wybór pomyślnym wypadkiem i rękojmią dobrej 
przyszłości, to ma ono także znaczenie jako zapo­
wiedź dalszych do ustalenia stanow iska, praw i 
stosunków Galicyi zmierzających a przedsięwziąć 
się mających kroków Nie trzeba bowiem, jak  to 
niektórzy robią, uważać nominacyę p. Grocholskiego, 
za prosty wynik chęci mienia Polaka w łonie ga­
binetu, boć dotychczas przezeń najnowsze stano­
wisko polityczne jako przewodniczącego w dolega- 
cyi, i długie negocyacye z rządem które jego z a ­
mianowanie poprzedziły, dowodzą że przyjęcie nie 
było bezwarunkowein, i nadają mu nader wybitną 
barwę; lecz zarazem nie trzeba odrazu za dużo 
żądać, nie należy zapominać o trudnościach z ja- 
kiemi gabinet ma do walczenia i szczególnie nie 
być jednostronnym, ani stawiać się na gruncie zu­
pełnie wyłącznym. Jeśli, o czem wątpić nie można, 
Galicya chce aby to co uzyska było trwałem, aby 
jej stanowisko, jako części składowej państwa by­
ło jasno określonem i zabezpieczonem, to zrozu­
mieć musi że pierwszym i jedynym nawet warun­
kiem dopięcia tego celu, je s t wszechstronne zasto­
sowanie zasad na które i ona się powołuje. Jest 
to zbyt ja śn e , aby potrzebowało dowodzenia, a 
równie widocznem jest że te zasady wyznawane są 
przez tak  zwaną opozycyę prawowitą, reprezento­
waną po za parlamentem przez Czechy, w Izbie 
zaś przez prawicę, a która przeto jest naturalnym 
Galicyi sprzymierzeńcem; łącznie z nią działa­
jąc, dojdzie ona prędko do celu, a gdy go dopnie, 
będzie przyszłość m iała zagwarantowaną. Na tej 
prostej, naturą rzeczy wskazanej drodze, zwycię­
stwo je s t pew ne, a doświadczenie powinno było 
przekonać że porozumienie z liberalną lewicą n i­
gdy do niczego nie doprow adzi; jeżeli D ziennik  
polski mimo kilkuletnich experymeutow nie prze­
staje umizgać się do liberalizmu to niech Galicya 
posłucha co mówi p. Kechbauer, który w mowie 
do wyborców wskazuje na rabunek kościo ła , na 
zcentralizowane aglomeraty państwowe i na inne 
tym podobne bezprawia, jako na szczyt cywiliza-

W yjął z kieszeni parę pistoletów i stając obok 
umierającego o p a ta , na przeciwległym krańcu 
stołu, rzekł skierowując lufy ku bandytom:

—■ Pierwszy co się poważy z miejsca poruszyć, 
zginie na tychm iast; za najlżejszem poruszeniem 
waszem strzelać b ę d ę ; pozwólcie przynajmniej 
skonać spokojnie temu starcowi.

Głuche milczenie spowodowane raczej zadziwie­
niem niż bojaźnią przyjęło tę przemowę Gustawa.

Nikt nie wiedział kto jest ów młodzieniec i j a ­
kim sposobem tak  nagle się pojawił.

Komisarz pierwszy oprzytomniał, dał rozkaz, aby 
zamknięto wszystkie wyjścia i przy każdem dwóch 
postawiono żołnierzy.

— Dobrze żeś nas uprzedził o tem , iż tu  w 
zamku spadają z obłoków obrońcy, rzekł on do 
Gustawa. Bądź łaskaw naprzód powiedzieć jak  się 
zowiesz, zanim inne pytania ci zadam.

— Coście uczynili z Izydorą de la Touraille? 
zapytał de L usignan , nie zwracając uwagi na za­
pytanie dowódzcy; przed Bogiem i przed ludźmi 
odpowiecie za jej bezpieczeństwo.

— Jestem  tu  G ustaw ie! zawołała Izydora, b ie­
gnąc ku niemu, nie narażaj się dla m n ie , błagam 
cię o to , bo mnie żadne niebezpieczeństwo nie 
grozi.

— Co to je s t?  co to się znaczy? przemówił

cyi, a zarazem powiada że Galicyi można zrobić 
ustępstwa tylko w zamian za poparcie przez nią 
wyborów bezpośrednich. Oto sprawiedliwość pojęta 
przez liberalizm, oto jego „zasady"; — zaprawdę 
lepiej zarekomendować się nie mógł jak  przez n o ­
tę p. R echbauera!

Przez kilka dni ,  nietylko tu te jsze , ale i n ie ­
które zagraniczne dzienniki nie przestawały upor­
czywie pow tarzać, że się prowadzą rokowania 
między Moskwą i Turcyą i że niebawem zakończą 
się przymierzem między temi dwoma, bardzo już 
serdecznie do siebie zbliżonemi państwami. Nie 
mogąc, przyznaję się,  wierzyć tej dla Austryi na­
der niepokojącej wiadomości, ani dobrze pojąć w 
jakim c e lu , pod jakiemi warunkami i na jakiej 
podstawie takie przymierze mogło być zawarte, 
nie chciałem zwracać na to uwagi czytelników 
U nii, dopóki nie będę, o ile się da pewnym, jak  
dalece jest to z prawdą zgodne. Otóż z najpe­
wniejszego, jakie w Wiedniu można znaleźć źródła, 
pochodzącego ze strony bardzo blisko w tej spra­
wie interesowanej, powiedzieć dziś mogę, że ani 
tego przymierza nie ma, ani żadne ku temu zmie­
rzające kroki zrobione nie były; co więcej, zape­
wniano mnie, że w Stambule zbyt dobrze wiedzą 
do czego porozumienie z Moskwą, dziś szczególnie, 
prowadzić i czemby okupione być m usia ło , aby 
Turcy a kiedykolwiek na tak  ślizką drogę wprowa­
dzić się dała

Przegląd polityezny.
A ustrya - W ęgry. ( W i w a t  D ó l l i n g e r ! )  

Wiedeńska rada miejska ma szczególniejsze upo­
dobanie orzekać w kwestyach teologicznych i po­
etycznych , o których rzadko kiedy ma dokładne 
wyobrażenie. Zam iast pilnować obowiązków spraw 
i załatwiać je  w duchu potrzeb m iasta, którego 
jest reprezentacyą, bawi się rada w wysokie teo- 
ogiczne i polityczne dysputy, które, zważywszy, 

brak kom petencji, wszędzie tylko śmiech i poli­
towanie budzić muszą Prof. D óllinger, któremu 
wiedeńskie dzienniki śpiewają majufes pochwalny, 
doczekał się uznania od wiedeńskiej R ad y ; na 
wniosek bowiem niejakiego U m 1 a u f  t  a uchwa­
lono przesłać monachijskiemu przeciwnikowi nie­
omylności adres z uznaniem „za jego mężne sta ­
nowisko wobec nauki o nieomylności Papieża.* 
Równocześnie uchwalono wystosować petycyę 
do m in isterstw a, żeby uregulowało w drodze 
ustawodawczej stosuek między państwem a ko­
ściołem.

Prof. Dóllinger zbiera owoce swego postępowa­
nia. Takie uznanie „mężnego stanowiska" wyszłe 
od Rady, znanej ze swych pogańskich dążności, 
musi kompromitować profesora teologii chrześci­
jańskiej.

— Cesarz wydał następujące najwyższe pismo 
odręczne:

Kochany panie G r o c h o l s k i !  Mianuję Cię Mo­
im ministrem.

Meran, 11. kwietnia 1871.
Franciszek Jó ze f  m. p.

Karol lir. I l o h e n  w a r t  m.  p.

F ia u c y a . ( W o j n a  d o m o w a ) .  Podaliśmy 
wczoraj list arcybiskupa paryskiego do Thiersa, 
dziś zaś zamieszczamy list Degnery’ego, proboszcza 
św. Magdalenny do członków rządu wersalskiego. 
Opiewa on: Panowie! Z własnego popędu i po­
wodując się li własnem mem sumieniem, piszę do 
was, abyście chcieli przeszkodzić egzekucyom do­
konywanym na rannych i do niewoli zabranych 
jeńcach. Egzekucye te wywołują w Paryżu ogrom­
ne oburzenie i mogą dać powód do okropnych re -  
presaliów. Zdecydowani są tutaj za każdego sk a ­
zanego na śmierć, rozstrzelać dwóch lub więcej 
zakładników jakich komuna ma w swem ręku. P a ­
miętajcie więc na to, o ile należy zmienić tryb 
dotychczasowego postępowania, o co was proszę 
jako kapłan. / j ,  D egnerry.

P r z y  pi  s e k . Uważam za potrzebne oświadczyć 
wam, iż list ten napisałem z własnej inicyatywy, 
bez najmniejszej z jakiejkolwiek strony p re sy i! — 
Zapewnienia w tych listach, że takowe nie były 
pisane pod naciskiem komuny, nasuwają w łaśnie 
podejrzenie, że się przeciwnie działo.

zdziwiony C adaine, ciągłe przemiany i transfigu- 
racye w tym zamku. Intrygować umiecie dobrze, 
każdy wam to przyzna. Patrzcie, jak i w ybieg: żą­
dałem aby mi brata przedstaw iła, ona się prze­
biera po m ęzku, teraz znów dla ocalenia tego 
młokosa pojawia się w stroju kobiecym ; samego 
szatana udawać potrafisz. Niechże was wszyscy!—

Komisarz wybełkotał przekleństwo i na w ezw a­
nie jednego ze swoich żołnierzy wychylił znów 
wina szklanicę dla dodania sobie animuszu.

— Co tam  kom isarzu, niech sobie robią co 
chcą, my p ijm y ! Masz przyprowadzić trzech wię­
źniów; trzymasz ich w ręku. Twój stary, oto jest, 
a  raczej wkrótce go nie b ęd z ie , lecz 8° zawsze 
choć martwego poznają. Młoda jaszczurka i ten 
wąż młody, także są tu ta j ; czegóż żądać więcej. 
Ten obywatel je s t hrabią de la to u ra ille , a jeśli 
nim nie je s t w istocie, będzie musiał nim zo s tać ; 
jutro, za d n ia , przypatrzymy się jm lepiej ; a te ­
raz pijmy!

— Tak, pijmy! zawołał Cadaine, niech strzegą 
drzwi dobrze, aby nikt nie wyszedł. Rozplączemy 
tę  intrygę jutr0 > a raczej d z isia j, bo już północ
minęła.

— Niemam zegarka.
— Nic nie szkodzi; w zamku zegarki znaj­

dziemy. (c  d. n.)



Paryż odznacza się w chwili obecnej dziwną re- 
zygnacyą. „Nikt nie odważył się —  mówi kore­
spondent Kol. Ztg. —  jednem słówkiem pisnąć 
przeciw komunie. Każdy drży o swą wolność i swą 
głowę. Rekwizycye odbywają się na wielką skalę. 
Kościoły splądrowano do szczętu, a kapłanów u- 
więziono. Nie mało rekwirują także w domach pry­
watnych. Gwardziści narodowi udają się tam pod 
pozorem, iż szukają zbiegów wojskowych, przyczem 
zabierają bez ceremonii co im wpadnie pod rękę. 
Większa część bankierów opuściła stolicę. Kompto- 
ary ich wprawdzie otwarte, gotówka atoli i p ap ie­
ry wartościowa przeniesione w bezpieczne miejsce. 
Gotówki wielki brak w Paryżu. Mnóstwo ludzi zo­
staje bez chleba i przytułku. W tym stanie rzeczy 
Paryż bardzo sm utną ma fizyognomię. Szczególnie 
w nocy wygląda złowrogo. Między domami, które 
uległy rabunkowi znajduje się także pałac ks. Pio­
tra  Bonapartego. Czego nie zdołano unieść, to po­
niszczono na miejscu.

N iem cy . (Interpelacya w sprawie położenia 
przemysłowców Alzacyi. Uchwalenie konstytucyi.) 
Stronnictwo liberalne w parlamencie berlińskim 
postanowiło interpelować rząd pod względem poło­
żenia przemysłowców w Alzacyi, którzy mają na­
gromadzoną wielką ilość towaru i nie mogą go 
zbywać ani we Francyi ani w Niemczech, gdyż z 
obu stron zamknięci są granicami cłowemi. In ter­
pelacya pyta, co rada związkowa zamierza uczy­
nić, aby dać opiekę przemysłowi Alzacyi, a zara­
zem zabezpieczyć Niemcy od zalewu obcemi towa­
rami.

Parlam ent uchwalił w trzeciem czytaniu konsty- 
tucyę cesarstwa niemieckiego wszystkiemi głosami 
mniej 7

— ( Z j a z d  C a r a  z W i l h e l m e m ) .  Donoszą 
jako rzecz pewną, że car w połowie maja przybę­
dzie do K issingen, gdzie również zawita cesarz 
niemiecki.

— ( P r o t e s t a c y e  przeciw ks. Dóllingerowi.) 
Dziesięciu katolickich proboszczów w Monachium 
wydało do swych parafian publiczne oświadczenie 
spowodowane twierdzeniem profesora Dollingera, 
iż „tysiące duchownych podziela jego przekonanie 
i uważa nowe artykuły wiary jako nie do przyję­
cia11. Na to oświadczają proboszczowie w Mona­
chium : Nie mieliśmy ani powodu, ani byliśmy do 
tego obowiązani aby uwiadamiać ks Dollingera o 
naszem stanowisku co do uchwał soboru W atykań­
skiego Gdy jednakże tenże czyni całemu klerowi 
lak  obrażający zarzut, przeto nic nam nie pozo­
staje jak z a p r o t e s t o w a ć  w obec naszych pa- 
r dian przeciw supozycyi, jako byśmy mieli należyć 
do owych „tysięcy11, którzy „nowe artykuły wiary 
uważają za takie, na które zgodzić się nie można11

— (Parlam ent berliński w obec wcielenia Alza­
cyi i Lotaryngii. —  Uregulowanie komend w zie 
miach francuskich.) O usposobieniu w parlam en­
cie w obec p ro jek tu , dotyczącego wcielenia Alza­
cyi i Lotaryngii piszą do Kolmsche Z tg .\  W ze­
braniach członków parlam entu zgodzono się, że 
nowo nabyte kraje powinny być przez pewien prze­
ciąg czasu osobno rządzonem i, lecz już dziś po­
wiedzieć możemy, że się parlam ent nie zgodzi na 
tak długi przeciąg czasu bezkrólewia, jakiego się 
domaga projekt. Vestigia me terren t słyszeć mo­
żna mianowicie od członków z nowo przez Prusy 
nabytych krajów, również i południowo - niemieccy 
liberałowie zdają się być tego samego zdania, że 
wspólny nabytek traktowany być powinien z nieco 
większą roztropnością stanu lub powiedzmy, że z 
większym taktem  dyplomatycznym. Różnego ro­
dzaju skarg i, które już teraz słyszeć się dają z 
powodu nietrafnie wybranych osobistości i ich nie-

ustęp : „ Jestem  mocno przekonany, że idąc nadal 
po wskazanej przezemrtie d ro d ze , będziecie mieli 
stale na widoku n i e z m i e n n o ś ć  m o i c h  z a ­
m i a r ó w '  ' co d o  z u p e ł n e g o  z l a n i a  k r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o  z i n  n e m  i c z ę ś c i a m i  
p a ń s t w a . 11 Jest to kategoryczna odpowiedź na 
rozmaite artykuły czeskich i moskiewskich gazet, 
marzących o możności jakiegoś porozumienia Po 
laków z Moskwrą. Jednocześnie car nadał byłym 
członkom komitetu Braunschweigowi i Sołowjowi 
ordery Orła Białego, Trubnikowi św. Anny.

K r o n i k a.
I .w ó w , 15. k w ie tn ia . W cz o ra j  odbyło  się p ie rw ­

sze w a lne  z g ro m a d ze n ie  to w a rzy s tw a  budowniczego

Z ogłoszonego zamknięcia rachunków okazuje się, 
iż kapitał akcyjny wynosi 3 4 4 .2 4 0  złr , czyli 4 .3 0o 
akcyj po 40  prc wpłaty. W  ciągu roku wypłacono
akcytnaryuszom  3 złr. na każdą akcyę, tj. na każde 
80 z łr . , a teraz walne zgromadzenie uchwaliło, aby
wypłacić z reszty zysku jeszcze po J złr. Jedyną
przyczyną, iż tak mała dywidenda, jest zbyt niska 
kwota kapitału akcyjnego w stosunku do kosztów' na 
większą skalę urządzonej administracyi. Koszta te 
bowiem wynoszą lOprc. od kapitału akcyjnego.

Towarzystwo miało dochodu z wykonanych dotąd 
robót budowlanych 2 3 .587  złr. Z zakupionych hur­
tem i sprzedanych potem częściowo placów i realno­
ści 2 0 .312  złr., a 4 0 0 0  złr. za wyrabiania planów 
Doliczyw szy do tego procent, który był powinien 
przynieść kapitał, włożony w cegielnię (najmniej 
10 .000) i procent od kapitału, i z dochodu realności 
w kwocie 1 1 756 złr. okaże się, iż pomimo wydatku 
30  tysięcznego na administracyę, dywidenda była by 
wynosm mogła po 12 prc. od akcyi.

Między iunemi poruszono także kwestyę zakupna 
44 morgów, t. j. Szumanówki i cegielni, 
towarzystwo dość znaczne poniosło straty 
że piec, według systemu Friedricego zbudowany 
cegły wypalał. Teraz wyrób cegieł znacznych do­
znał ulepszeń, jest więc nadzieja, że towarzystwo 
straty swoje w tym w zględzie w przyszłym roku po - 
wetuje i nadal do 4 ,000 .000  cegieł rocznie wyrabiać 
będzie mogło.

  T akże towarzystwo zaliczkowe, o którem p iei-
wej donieśliśmy, odbyło w niedzielę pierwsze swe 
zgromadzenie w celu wyboru dyrekeyi i wydziału.

W ybrani: Alfred Młocki prezesem, Franciszek Ba- 
łutowski zastępcą p ezesa, J ó zef Pająozkowski, dy­
rektorem, Zygmunt Medveczky feasyerem.

Do wydziału pp.: Adolf Aleksandrowicz, dr. Woj 
eiech Biesiadzki, dr.Edmund Burzyński, Henryk Oa- 
mil, Jó zef Grelinger Greliński, Antoni Gołogórski, 
Stanisław Justyan, Feliks Kalita, Wojciech Krów- 
czyński, W ładysław Lewicki, dr. Karol Mały, Mar- 
c n  Prugar, Franciszek Piątko - ski, Tadeusz Roma­
no wicz, dr. Teobald Semilski, dr. Paweł Skwarczyń- 
ski, Karol Wild i Frauciszek Zima.

— Dowiadujemy się, że p. D i e m ,  który przed 
dwoma tygodniami koncertem swoim na wiolonczeli 
tak świetną pamięć swego talentu po sobie zostawi 
w powrocie z w ycieczek koncertowych, zamierza dać 
nowy koncert we czwartek d. 20  b m. w sali Osso­
lińskich, na korzyść towarzystwa muzycznego; bliższe 
szczegóły koncertu podamy później. Z powodu tego 
koncertu, wieczorek muzykalny tow. muzycznego od­
łożony zo tał na sobotę d. 22. b. m.

Przy tej sposobności ogłasza dyrekeya towarzystwa 
m uzycznego, że dla uniknięcia kolizyi z teatrem 
każdy wieczór muzykalny rozpocznie się z uderze­
niem godziny 5 ’/2.

na której 
z powodu

złe

to takowa z użycia tego materyału, 
i obsługi do tego potrzebnej, wynosi

—  Dla i in ik iiiem a kurzu le tn ią  porą po
miastach i utrzymania wilgoci na bruku, zaczęto w 
Londynie używać soli rozpuszczalnej , mianowicie 
Chlorcalium, która wilgotność z powietrza wciąga 
wciąż w siebie i dla tego nigdy zupełnie nie w yse- 
cha. Sposób ten już w roku 1869 i 1870  zastoso 
wany, okazał się skutecznym , a co do oszczędności 
w wydatkach, 
zamiast wody
w Londynie 2 9 '/ ,  talarów dziennie.

— Z K rak ow a  donoszą, iż wczoraj wieczorem  
około godziny lOtej płonęło niebo blisko przez trzy 
kwandranse zorzą północną.

— Z Londynu donosi telegraf, że plakat na 
Lombardzie przylepiony podaje wiadomość z Jour 
nal du Havre o rozbiciu się pod Newfoundland  
°krętu „City Brooklyn.11 Z pomiędzy 230  podró­
żnych i 120 załogi okrętowej, ocalało tylko 25 po­
dróżnych i 40  załogi, między niemi kapitan okrętu 
Koszta utonęła. W Liverpoolu nie miano żadnej 
tym wypadku wiadomości, dla tego nie dają jejwypai 
wiary.

- -  Jarosław' D ą b row sk i

( C zas ) 

obecnie

M ianow ania. C. k lwowski w yższy sąd kra- 
sądu powiatowego w 
i d z k i e g  o , tudzież 

obwodowego Edwarda 
krajowego

pomyślnego wpływu na usposobienie w Alzacyi
Lotaryngii, podwajają obaw y, jak ie  wzbudzają dłuż-Jjow y postanowił adjunkta c. k.
sze odrębne rządy administracyjne w nowych p ro - ,Glinianach W ładysława K o z i e r a  
wineyach państwa. Inna różnica zdań ściąga się .adjunkta Tarnopolskiego sądu ob 
do tego, czy w czasie bezkrólewia tych prowincyi B a u c h a przenieść do c. k. sądu 
parlam entu wpływ całkiem ma być usunięty, tak, Lwowie, i zamianował zarazem auskultanta Kar. la 
że cała władza prawodawcza pozostałaby je d y n ie (M i s  i ń s k i e g o  ć. k.  adjuuktem przy sądzie obwo- 
przy radzie związkowej Lubo przyznawanein by-.dow ym  w Bamopolu. 
wa, że w obec przewrotnych, stosunków w Alzacyi
i Lotaryngii potrzebne są różne rozporządzenia z — R ozp ra w y  o s ta te c z n e  w lwowskim c. k. 
mocą prawa i nie można do wydania takowych sądzie krajowymi, w bieżącym tygodniu: 
oczekiwać dopiero zebrania się parlam entu, to je- D  jg , Burski Marcin, kradzież; Chomko W asyl, 
dnakże wypadałoby, ażeby przez radę związkową'c;ężkie skaleczenie; Pokinbrody R om an , gwałt pu- 
jednostronnie wydane rozporządzenia parlam entow i:b li, z n y . R ()g Hn0wicz L eopold, ciężkie skaleczenie 

i n„,o.n sip. tocrn/ Hn cnnk,.„, n -,n r ii,in,in„D paliwoda Domiuik, ciężkie skaleczenie.

I). 19, Sokołowski Julian, kradzież.

D 20 Antonik Szczepan, gwałt publiczny; Mu­
zyka J ęd rze j, ciężkie skaleczenie; Rzepiak J a g a , 
kradzież; Kozłowski W ojciech, ciężkie skale zenie 
Z a d o r o c z n a  T e k l a  ze Lwowa, kradzież.

15. 22 Kałat Grzegorz, kradzież.

naczelnie
dowodzący gwardyą narodową w Paryżu, byl, jak 
nam donoszą kapitanem jenealnego sztabu rosyjskiego 
wojska w Warszawie i dnszą spisku pomiędzy woj­
skowymi przed powstaniem 1863 r. W szedłszy do 
komitetu centralnego, zajmował w organizacyi przed­
rewolucyjnej stanowisko naczelnika miasta Warszawy 
’ został aresztowany w sierpniu 1862  r. Siedząc 
w cytadeli warszawskiej, ożenił się z panną Piotrow 
ską. W krótce wywieziony na Sybir, w drodze z 
Moskwy umknął i dostał się naprzód do Konstanty- 
noPola, potem do Paryża. Po wojnie 1866 r, napisał 
dzieło o tej wojnie po francusku bardzo cenione przez 
wojskowych. Zamieszany do jakiejś sprawy o w yda­
wanie bilefów banku petersburgskiego, trzymany był 
w Mazas blisko do p iczątku wojny prusko - francu­
skiej W roku 1866 przy układach o formowanie 
legionu polskiego we W łoszech. Dąbrowski był prze­
znaczony na szefa sztabu, w ostatniej wojnie powo 
lywano go na dowódzcę legionu polskiego we Wio 
szech, ale zdaje s ię , że bezczynnie siedział 
w Paryżu. U żywał on opinii bardzo zdolnego oficera, 
umiał sobie zawsze jednać ludzi, a przytem miał być 
zarozumiałym i usposobienia despotycznego. (Czas.)

Gazety c z e s k i e  donoszą , że w W iedniu  
aa propozycyę i przy' współudziale p. Neumana, kilku 
tamecznych mieszkańców, narodowości czeskiej i serb- 
skiej, zawiązało się w spółkę dla założenia tamże 
drukarni słowiańskiej na akcyach. W ażne to przed- 
sięwzięcie spowodowane zostało niezbędnością, któr» 
'* każdym duiem coraz bardziej daje się uczuwać. 
^  Wiedniu mieszka przeszło 100 .000  Czechów, po 
św ięcają Cych się zatrudnieniom jak najróżnorodniej­
szym. Są oni po większej części rozprószeni w 
wielkiem mieście, nie posiadając żadnego ogn isk a , 
w którem mogliby gromadzić się, i ulegając szko­
dliwemu wpływowi obcego żywiołu. D la usunięci' 
tak niepomyślnych okoli izn ości, niezbędnem było 
postarać się o potrzeby ducha mieszkańców czeskich 
w Wiedniu i o dostarczenie im tanich książek do 
czytania, dla szerzenia pomiędzy' nimi oświaty. Książki 
czeskie, któro wydane zostały dotąd w Wiedniu, pa 
zbawione są po większej części wszelkich zalet lite 
rackicb; co się zaś tyczy gazet czeskich, wydawnic­
two aui jednej z nich nie mogło dotąd utrzymać się. 
Drukowaniem książek czeskich i w ogóle słowiańskich 
trudniła się dotąd w Wiedniu, prawie w yłącznie dru­
karnia klasztoru ormiańskiego Mechit rzystów. N a­
reszcie zaczęto starać się o to, ażeby zadosyć uczy­
nić powszechnej dążności Słowian zanveszkalyck w 
Wiedniu, do wykształcenia umysłowego, pod którym 
to względem zrobiono obecnie krok stanowczy prze 
założenie drukarni słowiańskiej na akcyach. Druko­
wane będą w niej książki we wszystkich językach  
słowiańskich.

W e wtorek po świętach poczynione już były w szy­
stkie przygotowania do wysłania nadzwyczajnym po­
ciągiem kolei lOOjeńcew, pomiędzy tymi wszystkich  
adjutantów, gwardzistów ruchomych itd., k iedy nagle 
nadszedł przeciwny rozkaz. Z obozu poznańskiego  
wyjechało dotąd tylko 150 Alzatczyków i L otaryng- 
czyków, którzy oświadczyli iż chcą pozostać w z ie ­
miach przez Niem ców nabytych.

—  Ciekawe obliczenie podaje jedna z gazet. Pod­
ług niej, 150 ,000  Paryżanów opuściło miasto, a do
200 .000  cudzoziemców, którzy się wybierali odwie­
dzić tę sto licę, cofnęło swój zamiar. Ogółem zatem
3 5 0 .0 0 0  osób a licząc wydatek każdej osoby na,
1.000 fr. to wypada 35 0  miljonów ubytku dla Paryża.

—  N o w y  s a m o z w a n ie c  Jeden  z dzienników  
włoskich p is z e , że w Baryi, w dawnem królestwie 
neapolilańskim, oszust pewien przez cztery dni uda­
wał się za Franciszka Ii-go , wygnanego z Neapolu; 
przybył jak sam powiadał, z Niemiec wraz z swojem  
otoczeniem, rozdawał podarki różnego rodzaju, przyj­
mował u siebie duchownych, byłych oficerów burboń­
skich, damy i t. p. Podczas uczty na 4 0 - ci osób, jaką  
w ydał czwartego dnia po swojem przybyciu, i na któ­
rej rozbrzmiewały toasty za szczęśliw y powrót i t. d, 
prawowitego monarchy, zjawiła się nagle policja z l i ­
cznymi karabinierami, i mniemanego regenta wraz z 
całą świtą i wszystkiemi gośćm i, zaprowadziła do 
więzienia. Oszust pochodzi podobno z Barletta, i ma 
wielkie podobieństwo do ex króla neapolitańskiego.

—  f  Dr. Oppolzer, sławny lekarz i profesor wie­
deński, jeden z głównych filarów wydziału medycznego 
wiedeńskiego, umarł przedwczoraj w Wiedniu (dnia 16go 
kwietnia) o godz. 2. po południu. Donoscą nam z 
Wiednia, że według dyagnozy profesora szkoły umarł 
na o s t r ą  g r u ź l i c ę .  Oppolzer urodził się w r. 1808  
w Gratzu w pow. budweiskim w Czechach, chodził do 
szkół w Eradze, gdzie po skończonych stulyach i po 
złożeniu doktoratu medycyny w r. 1838, poświęcił się 
praktycznemu zawodowi lekarskiemu W r. 1841 za­
mianowany został profesorem kliniki w Eradze; w r. 
1848 powołany został na uniwersytet do Lipska, a w 
r. 1850 do Wiednia. Jakkolwiek Oppolzer nie wydał 
żadnego większego dzieła, to jednak wykłady jego kli­
niczne i pomniejsze rozprawy w pismach lekarskich, 
ja k : Medic. Vierteljahrschmft i Medic. Wochen- 
schnft, są prawdziwemi kopalniami złota dla poświęca­
jących się zawodowi lekarskiemu.

- A k ad em ia  sz tu k  w W ied n iu  nabyła na
Ostatniej wystawie obrazów m iędzy innetni obraz war­
szawskiego malarza B r a n d t a ,  bawiącego w Mona­
chium. „W yprawę Czarneckiego z jazdą do Ju tlan - 
dyi wpław przez zatokę, 1653 r." za 3 .0 0 0  złr.

—  1’o szy t  8. 'P r z e g lą d u  L w o w s k ie g o '  z a ­
wiera: 1) Przyczyny upadku Francyi przez***. 2 . Z 
T eki ś. p. Antoniego Zygmunta H elc ia : I. Historioso- 

fia —  list do pewnego anonima 11 W iersz napisany 
na l i t y  obraz sali Jagiellońskiej. 3. Zarysy o sztu­
ce cbrześciańskiej. III. Szkoła Sientiejska, p Mich. 
Dz. 4 X . W iktor Ożarowski (portrety pośmiertne) 
(ciąg dalszy) lir. Z. L. D ębicki. 5. Karta wspo­
mnień (pam iętniki) Berlicza Sasa. 6. List. dr. L iske, 
prof, uniwers. lwowsk. 7. T ypy i figury z komedyi 
życia codziennego (ciąg dalszy). III. Karyerowicz 
polityczny 8. Korespondeneye „Przeglądu.“ I z P o ­
znania dr. S ,  II. z Rzymu., III. z Krakowa J . F . 
9. Świat ktaolicki. 10. Notatki literacko bibliografi­
czne: Pan Kraszewski, Jego  tydzień i ksiądz patryo 
ta —  Przegląd polski i hr. K. W odzicki. 11. Errata.

za zebraniem się tegoż do sankcyi przedkładane
były-

P o rozwiązaniu obecnie armii południowej s to ­
sunki komend w ziemiach francuskich, przez woj­
ska niemieckie zaję tych , są uregulowane jak  na­
stępuje: I arm ia pod dowództwem jenerała  pie­
choty Goebena obejmuje 1 i 8 korpus armii, 17 
dywizyę piechoty i 3 dywizyę jazdy. II armia, 
k tórą podczas dłuższego urlopu jenerał-feldm arszał- 
ka księcia Fryderyka Karola dowodzi jenerał ja ­
zdy baron Manteuffel, składa się z 2, 3, 5, 9 i 10 
korpusu armii i 1, 2, 4 i 6 dywizyi jazdy III a r­
mia PQ<1 naczelnem dowództwem księcia następcy 
tronu saskiego obejmuje korpus gwardyi, 4, 6 i 11 
korpusy armii pruskie, tudzież I i 2 korpusy ba­
warskie, dywizyą jazdy gwardyi i 5 dywizyą jazdy. 
Prócz tych trzech armii istnieją jeszcze jako sa-l 
modzielne komendy wojskowe bezpośrednio pod 
naczelnem dowództwem wszystkich wojsk niemie­
ckich 7 korpus armii, 12 1 saski), ostatni z nale­
żącą doń dywizyą jazdy, i połowa dywizyą wirtem- 
bersgska Również i dowództwo jeneialne 15 ko r­
pusu armii w Strassbourgu, tudzież tam tejsze je ­
nerał - gubernatorstwo dla Alzacyi i niemieckiej 
Lotaryngii zależą bezpośrednio od najwyższego do­
wództwa niemieckich wojsk.

o -

ach

—  H a b u a e k .  W Trybucbowcach w powiecie 
Buczackim przytrzymał naczelnik gminy d. 4. b. m 
człowieka nieznajomego który z początku zdawał się 
być pozbawionym zmysłów. Dopiero na drugi d iiiń  
odzyskał przytomność i zeznał, że się nazywa Jan 
Gaspar, mieszkał pod Stanisławowem w Krechowi 
cach i że we Lwowie najął go żyd nieznajomy, k tó- 

jrego miał odwieźć do Czortkowa. W powiecie Czort- 
kowskim m iędzy Drużynem a Białutrznicą ów nie 
znajomy żyd poczęstował go piwem, pocze.m Jan 
Gaspar przytomność stracił i dopiero w Trybuchow- 
cacli poznał, że mu żyd konie i wóz zabrał i z n ie­
mi umknął. Starostwo w Buczaezu zarządziło śledź 
two w celu wykrycia sprawcy tej zbrodni.

R osyn . ( R e s k r y p t  c a r s k i )

— 1’oanry. W Kozodrzy w powiecie Ropczyckim  
wybuchł 24. marca z niewiadomej przyczyny ogień, 
który ogarnął pł mieniami i zniszczył 30 domów 
mieszkalnych, 12 stodół i jednę stajnię tamtejszych 

Car w y s t O S O W a ł j  włościan ze wszystkiemi rzeczami, które znajdowały
długi reskrypt do hr. B erg a , jako prezesa byłego się w tych zabudowanych. Szkoda (n ie z a b ) wynosi 
kom itetu urządzającego w K rólestw ie, po p rzeg lą -o k o ło  2 0 .0 0 0  zł. w  R adoszow ie w pow. Myślenickim  
dzie historycznym  sied m ioletn ich  prac pom ienio- zgorzało 23. marca pięć zagród włościańskich. Ogień 
nego komitetu. R eskrypt ten zawiera w końcu ta k i)miał być podłożony, z oda wynosi 5 0 0 0  zł,

— K ole je  że lazne  w  Anglii. W ydziałowi 
dróg kom unikacji w Loudj'nie, kapitm  Taylor z ło ­
żył bardzo ciekawe sprawozdanie o wypadkach nie 
Szczęśliwych na drogach żelaznych w Anglii za ubie­
gły rok. Ze sprawozdania tego okazuje się, że 
gólna liczba zabitj'ch w roku zeszłym na drog 
żelaznych angielskich wynosi 286, ranionych zas 1239  
Z tej ogólnej liczby, 90  osób zabitych i 1094 ra­
nionych, byli to pasażerowie ; reszta zaś, mianowicie 
196 zabitych i 145 ranionych byli to oficyaliści 
dróg żelaznych. Z pomiędzy pasażerów 66 zostało 
zabitych i 1084  ranionych w skutek własnej ich nie 
ostrożności Ogólna liczba biletów pasażerskich, sprze 
danych na drogach żelaznych angielskich w roku 
zeszłym wynosi 3 0 7 ,0 0 0 .0 0 0 ; liczba przeto pasaże 
rów zabitych ma się do ogólnej liczby podróżnych 
jak 1 do 3 ,4 1 0 .0 0 0 ; stosunek zaś pasażerów ranio­
nych do tejże liczby ogólnej przedstawia stosunek 
jak 1 do 291 .000 . Dane te przekonywają, że liczba 
wj-padków nieszczęśliw ych na drogach żelaznych  
angielskich w  1870 roku była większa niż w ciągu 
poprzednich pięciu lat z przecięcia, ogół bowiem w y­
padków w ciągu tych pięciu lat przedstawia stosunek 
jednPgo zabitego na 1 3 ,000 .000  i jednego ranionego 
na 3 72 .0 C 0  pasażerów. Z pomiędzy służby dróg 
żelaznych angielskich, skład której wynosi około
200.000 ludzi, wypada jeden zabity na 1 .740  i je­
leń raniony na 1 560  ludzi. Z liczby 122 wypad 
ków' nieszczęśliwych, 78 pochodziło, zdaniem kapi­
tana Taylora, z braku uwagi i z błędów osób nale 
żących do służby na drogach żelaznych, 44  zaś wy 
padków pochodziło z niedostatecznej komunikaeyi te­
legraficznej W ustępie pod tytułem: „Niezbędne
ulepszenia,“ p. Taylor zestawił piętnaście przepisów, 
do których wypadałoby stosować się i pomiędzy któ- 
remi pierwsze miejsce zajmują następujące w arunki: 
„Przeznaczanie na członków administracyi dróg żela­
znych ludzi doświadczonych i godnych, regularne 
wyprawianie pociągów, czujny dozó:, ścisła karność 
i umiarkowana liczba godzin pracy dla urzędników 
i oficyalistów dróg żelaznych, zwłaszcza zaś dla tych, 
od których zależy głównie bezpieczeństwo ruchu.

— W y ja z d  j e ń c ó w  fran cu zk ich  do ojczyzny 
przynajmniej z Poznania znowu wstrzymanym został 

(rozkazem z Berlina. Dzieje się to już po raz trzeci

- -„ C h och lik ow i11 przecież raz udał się dobry 
koncept! Fakt ten z tein w iększą konstatujemy ■ 
skwapliwością, ile  że nie ma nadziei, aby się kiedy  
powtórzył. Otóż Chochlik pisze w ostatnim nume­
rze swojego pisma: „Obrachunek naszego dziennikar­
skiego sumienia z a d a w a l n i a  N a s  w z u p e ł n o -  

ci .  ( N a s ,  t. j. Chochlika et Compagnie. T a  
ostatnia należy do istot mitycznych —  przyp. kron ) 
Umieliśmy bowiem w krótkim I?!) przeciągu naszego 
istnienia nadać naszemu pismu rozwój i ozdobność, 
s t a w i a j ą c  j e  n a  w y s o k o ś c i  z a g r a n i c z n y c h  
i l l u s t r o w a n y c h ! ! . .  H a! ha! ha! Braw o, Cho­
c h lik !  —  Nie ma to jak  d o b r y  h u m o r  na te 
ciężkie czasy!...

•— Dziennik Polski dziwnie je s t czasem konse­
kwentnym w szerzeniu fałszów i rzucaniu kalumnij 
na osoby, które nie miały szczęścia zasłużyć sobie 
na jego łaskę i w zględy. Do tych ostatnich należą  
0 0 .  Jezuici. W ostatnich czasach D z. P olski zrobił 
nawet znanego apostatę amatora cudzej własności dr. 
Pichlera —  członkiem kongregacyi 0 0 .  Jezuitów , a 
mówiąc o nim, nie nazywa go inaczej jak Jezuitą. 
Otóż możemy zapewnić pomieniony dziennik — jeśli 
o tern nie wie — że dr. Pichler nie byt nigdy  
Jezuitą, przytaczając oraz, że Pichler występował 
przeciw nieomylności Ojca sw. i przez rząd rosyjski 
piw ołsny został jako narzędzie do tępienia katoli­
cyzmu W szakże Dziennik p o lsk i  nieraz g ło s ił , że 
Jezuici są autorami dogmatu nieom ylności Ojca św ., 
jakże więc może zwać Pichlera Jezu itą , skoro tenże 
przeciw temu dogmatowi w ystępow ał?

Pichler nie tylko do Towarzystwa Jezuitów nigdy  
nie należał i nie należy, ale nawet bardzo zaciekle 
w swych pismach (szczególnie w historyi szyzm y) 
przeciw Jezuitom powstawał. D z ie n n i k o w i  polsk ie­
m u  zależało jednak na tern, by wyprzeć się so li­
darności z Picklerem pod względem walczenia prze­
ciw katolicyzmowi i dogmatowi nieomylności Ojca



iw., toięć u c iek ł się do k ła m s tw a , chcąc wmówić w 
św iat , t e  jak k o lw iek  D ziennik  polski w n a p a ­
ściach n a  kościół ka to lick i szedł z P ichlerem  ręk a  
w r ę k ę , (to dopiero po brzydkiej spraw ce pe 
tersburgsk ie j) n ie  ma z tym że nic w spólnego, jako  
z J e z u i t ą !

  Z a c n y  o r g a n  żydow skich finansistów  w ie­
deńsk ich  Neue f r .  P resse , a zarazem  patron j  e - 
d n e g o  z pism lw ow skich w n as tęp u jący  sposób 
w yraża  swoje rozżalenia z pow odu m ianow ania m i­
nistrem  p. G rocho lsk iego : .G rocho lsk i objaw ia szcze­
gólne zam iłow anie narodow ego stro ju  polskiego, 
k tó re  trudno aby poświęci! n aw et w ym aganiom  te ra ­
źniejszego stanow iska sw ego. W  ten  sposób może 
A ustrya dożyó tej n iezakosztow anej przez n ią  dotąd 
przyjem ności oglądania jednego  z m inistrów  swoich 
w szaraw arach i czam arze z pę tlicam i....11 A le w net 
dodaje z w idoczną pociechą : „Mimo to nie ujdzie 
p. G rocholski c k. austryackiem u uniformowi u rz ę ­
dowem u przynajm niej przy uroczystościach dw or­
skich i p r o c e s y a c l i "  (i o tern nie zapom niała po­
czciwa Presse .)

L w ó w  dnia 14 kwietnia. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 
pszenicy 170 fnt. 8 .5 0 — 9 6 0 ,  żyta 160 fnt 5 20 
5 2 5 ,  pszenica i żyto (para) 170 i 160  fnt. —  

jęczmień 140 fnt. 4 .5 0 —  4.80, hreczka 140 fnt. 4 2 5 
— 4 5 0 ,  Owies 100 fnt 3 .20  —  3 .2 5 ,  kukurudza 170 
fn t 7 .0 0 .— 7.25, groch 6 .7 5 .7 .50  złr, soczewica 180 
fnt 8 .0 0 — 8 .2 5 , fasola 180 fnt. 8 .5 0 —  9 .2 5 ,  jagły 
180  fnt. 12 .50 .13 .75  złr., koniczyna l8 0 fn t. 53 — 56 złr , 
rzepak zimowy 150 fnt. 14 50 — 1 5 .0 0  z łr ., rzepak 
letni 150 fnt 12 .50  —  13 .00  z łr ., lnianka 150 fnt. 
9 0 0 — 9 50 z łr ., siemię konopne 120 fnt. 5 25 — 
5 .40 , siemię lniane 150 fnt. 9 .50 — 10.00, anyż rosyjski 
ctn. 2 1 .0 0 — 2 1 .5 0  złr., anyż płaski ctn. 18 .50  —19.00
złr., kminek 100  fnt. 1 6 .-------17 .00  z łr , len 100 fnt.
1 4 -  23  złr., konopie 100  fnt. 13 — 18.50  złr., chmielu 
100 fnt. 15— 18 złr., miód z woskiem 100 fnt. 26 .50  
27 .—  złr., miód patoka 100  fnt, 24 5 0 — 2 5 ,  wosk 
żółty lwowski 100 fnt. 1 0 0 — 115 złr , wosk żółty 
wiejski 105 - 110., potaż słomiany 100 fnt. 11.50 
11 .50  z łr .,  potaż drzewny 100 fnt. 14 .00  I 6 .5 0 . ł r . ,

olej rzepakowy surowy 100 fnt 2 8 — 29 złr., olej rze­
pakowy rafin, 100 fnt. 3 1 — 32 z łr., olej lniany surowy 
100 fnt 2 3 — 24 z łr ., olej konopny surowy 1 0 0 f.2 3 .5 0  
24 OOzłr., olej konopny rafinowany 100 ft 2 9 .5 0 — 30 złr., 
olej słonecznikowy 100 fnt. 00  00 z łr . ,  olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — • -  z łr . ,  olej z bukwy rafin. 100 
fnt. — —  złr., łoju 100 fnt. 30. — 3 0 .5 0  złr. , wiadro 
spirytusu 1 8 .25— 18.50, (Z Izby handlowej.}

Ostatnie w iadom ości.
Z P a r y ż a  Między W ersalem a Paryżem nie 

ustaje bratobójcza walka, owszem zdaje się wzma­
gać i dosięgać swego kulminacyjnego punktu. O 
walkach tych najsprzeczniejsze dochodzą, nas wia­
domości ; telegramy bowiem paryskie wprost sprze­
ciwiają się depeszom otrzymanym w tej mierze z 
Wersalu. I tak  telegrafują z Paryża pod dniem 
16go kwietnia w sposób następujący:

Dąbrowski uderzył wczoraj na Wersalczyków pod 
Neuilly i zmusił 400 żołnierzy obsaezonych do 
poddania się Wojsko obozujące w Longchamps, 
cofnęło się do Sevres W nocy walka trw ała da­
lej. Raporta wojskowe otrzymane przez Komunę 
zawiadamiają, że warownie Vanvers i Issy odparły 
dnia 14 i 15 b- in. natarczywe zamachy wojska, 
które poniosło przy tem wielkie straty.

A z W e r s a l u  tak  donoszą:
Dziś nie zaszło nic nadzwyczajnego; czynność 

cała ogranicza się jedynie na potyczkach straży 
przednich.

Powstańcy w fortach Vanvers i Issy ponawiali 
ostatniej nocy kanonadę na wiatr. W ojska wersal­
skie miały tylko jednego rannego. Twierdzenie or­
ganów komuny, jakoby Dąbrowski wziął 3000 jeń­
ca (?), nie mają żadnej podstawy.

Gdy powstańcy przypisywali sobie z całą s ta ­
nowczością zwycięstwo pod Asnieres (na dniu 15 
kwietnial to telegram  do Indep. belge donosi, że 
potyczka pod Asnieres była dla powstańców fa­
talną Plac boju zasiany ich rannymi i zabitymi. 
W edług tego samego źród ła , koniec powstania 
zdaje się być bliskim, gdyż większa część m ie­

szczaństwa parysk iego , zachowuje się biernie i 
czeka tylko, rychło rząd wersalski położy koniec 
nieznośnemu teroryzmowi.

Z Paryża zaś telegrafują 17. kwietnia: Wczoraj 
ogłoszono sprawozdanie C lusereta naczelnemu je ­
nerałowi armii paryskiej, które mówi, że fort Van 
vers wTytrzym ał pięciokrotny atak . W Neuilly wrze 
zacięta walka. Każdy dom potrzeba oblegać. Ogień 
działowy od południowej strony słabnie, przeciwnie 
w stronie ku Trocadero coraz staje się silniejszym. 
Wojskom komuny nieudało się jeszcze zająć całe 
Neuilly i mostu.

W kompromis pokojowy nikt już nie wierzy 
nie wierzą weń w W ersalu. L iga  republikańska 
postawiła Thiersowi takie warunki, iż byłyby one 
uznaniem komuny, to jest odrębności Paryża, uzna­
niem zasad socyalizmu, a nawet w obec komuny 
musiałby każdy rząd francuski złożyć władzę i 
poddać się jej wyrokom. Komuna wiedziała bardzo 
dobrze, że rząd wersalski nie będzie mógł układać 
się na tej podstawie i dla tego zgodził się pozor­
nie na prowadzenie tych układów, aby módz gło­
sić św iatu , że chciała zgody, a jedynie W ersal 
zaw in ił, że odrzucił stanowczo punkta przed- 
ugodne.

Do O az Nar. te leg rafu ją , iż hr. W ładysław 
P la te r oświadcza w dzieniku wiedeńskim Wanderer 
z powodu naczelnego wodza gwardyi paryskiej 
D ąbrowskiego, że Polacy wcale nie solidaryzują 
się z postępowaniem jednego ze swoich ziomków, 
który przyjęciem tej posady nadużywa haniebnie 
„ościnności Francyi dla wychodźców polskich. Po- 
Tacv brzydzą się zarówno despotyzmem monarchi- 
cznym jak i republikańskim  i socyalistycznym. 
Święta ich sprawa nie ma nic wspólnego z niedo- 
rzecznemi utopiami i teroryzmem gwałtów, cechu­
jących powstanie paryskie. Sprawa polska jest 
sprawą porządku, prawa i wolności.

D ąbrow ski, według pewnych ź r ó d e ł, ma być 
panslawistą najczystszej krw i, i o tyle przyjacie­
lem P o lsk i, o ile ona wchodzi do „wielkiej ro­
dziny słowiańskiej."

Do E to ile  Belge  donoszą z W ersalu, że lewica 
ma zam iar zmusić Zgromadzenie narodowe do u- 
znania republikańskiej formy rządu, ogłoszenia się 
za konstytuantą i wybrania“ Thiersa prezydentem 
rzeczypospolitej na dwa lata.

O dpowiedzialny redaktor: A leksander V ogel.

Kursa z doia 15. kwietnia 1871.
godz. 2 min. — po południu.

W iedeń . Akcye banku franco-austr. 113 50 Akcye 
kredyt, węg. 95 25. Anglo-austr. 273.00. Akcye Karola 
Ludw 26650. Kolej siedmiogrodzka 169 00. Kolej połu­
dniowa 183 10. Kolej Alf 173 50 Kolej państwowa 415 00 
Kolej lwowsko-czeruiowiecka —.— Napoleondor 9.97. 
Kolej wsch. — . Kolej północna 219 00. Kolej Rudolfa 
161.50. Kolej węg wschodnia 86.25. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 74 25. Losy z 1864 roku 12400. Usposo­
bienie : spokojne.

S p o strzeżen ia  m e te o r o lo g icz n e  w e  L w o w ie .
Dnia 14. kwietnia 1871.

Pora

B a r o m e t r  S t o p i e ń  
w m i l i m e t r  c i e p ł a  

s p r o w .  w e d ł u g  
d o  0 ° C e l s .  C e l a iu s a

S t a n  p o ­
w i e t r z a  
w i l g o ­
t n e g o

K i e r u n e k  
i s i ł a  
w i i t r u

S
ta

n
at

m
o

sf
er

y

7. g o d z .  z r a n a 7 2 7 . 6 1  +  6*5 6 7 P d Z .  m i . 1 - 8
2. g o d z .  p o  p o i . 7 2 7 . 5 3  6 ' 8 5 8 Z. m i . 1 0
9 .  g o d / .  w i e c z . 7 2 8 . 0 3  - f -  1*3 8 6 P d Z .  m . 1 1 0

D u sz e /,  i ś n i e g 2 0 3 .

P o c ią g i k o lei że laznej (na g łów n ym  dw orcu  k o le j  
K arola Ludw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
n i  h  wieczór. 

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m 42 rano
„ „ 8 , 7  wiec 

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 3 1  min. w nocy.

P ociąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j P od zam cze.
(Podług zegaru lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
„ „ „ o „ 12 . 12 wiecz.

P rzych od ząd oL w o .zB rod.iZ łocz o » 6 „ 53 wiecz.
» ■ » * ,  o „ 2 „ 19 wnoey

L w ó w , z Izby handlowej dnia 17 
kwietnia.

1. A kcye za  sztu k ę
Kolei gal. K arola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł. 40%
II. L isty  zastaw n e za 100 złr. 

To w. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

III. O bligl za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
P o ż y c z k i g ło d o w . z  r . 1866 p o  7"/, 

IV . M onety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

» papierow y ■
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  dnia 15. kwietnia. 
P a p ie ry  pań stw , austr.

5% renta austr. w. a.
„ „ * srebrem

pożyczka ost. z r. 1839

płacą |żądająi 
zł wal a I

płacą żądają 
wal. a. 1

266 00 267 50 
182 50|l84 00 
117 50 119 00
00 00 70 00

82 50 i  83 00 
72 40j 73 00 
87 901 88 30 
87 00 88 00

74 25 75 00 
00  0 0 4 0 0  50

5 80 5 87 
5 83 5 90

09 88 09 971
10 00 10 15
1 90 1 96
1 611 1 62 
1 84; 1 85|

122 50 124 00

59 00! 59 10 
68 50 68 90 

285 00 286 00

Pożyczka loter z r  1854 

» -<1 a » 1864
„ podatk „ 1864

Listy zastawne domen.
Oblig indemniz galic

„ „ buków.
A kcye bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
G a lic y js k ie  d la  h a n d lu  i p rzem
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye p rzem ysłow e. 
Budownicz Towarz austr. 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye k o lejow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

I pła<

Q L
89 76j 90 25 j 
96 40 96 60' 

124 00 124 50 
000 00 00 00 
122 75423 25 

74 50 75 00 
72 00| 72 50 j

279 50 280 00 
84 OGj 85 00 

278 30 278 50
113 50 
100 00 
88 00 

113 75 
00 00 

734 00 
108 75

82 25 
00 00 
30 50

173 50 
267 75 
9(92 50 
196 75

114 00 
101 50 

88 50
119 25 
00 00 

736 00 
109 25

82 50 
00 00 
31 00

174 00 
267 25
2197 00
198 25

Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty  za tnw ne.

Galic bank hipoteczny 6%_
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

„ „ „ 5 %
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 5% w a 
Bodencredit w srebrze 3% 
Bodencredit w. a 5%
K ol. ob i. z p ie r . 5%  (wol. od p 

prc. s re b r)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn 

„ „ z r 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ z III emn  71 v

Rudolfa

płacą żądają
zł wal a.

182 50 184 00
161 50 162 00
169 50 170 00
415 50 416 50
182 50 183 50
216 25 ,216 75
162 00 162 50
158 50 159 0 0
86 00 86 25

88 00 88 50
87 75 88 25
71 75 72 25
82 00 82 00
97 30 97 50
92 70 92 90

106 40 106 60
87 20 87 50

88 90 89 20
104 40 104 50
104 00 104 00
101 50 101 00
90 00 90 50
83 00 83 50
90 00 90 25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.l 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

„ w. aI) “

P ap iery  loteryjn e.
Losy zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N

89 001 89 25 
000 00 000 00 
138 50 139 50

94 50 95 00 
102 00 103 00

92 00 92 801
90 75 91 25 
87 00 87 75

płacą żądają 
zł. wal. a.

163 00 
14 50 
23 oo
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
13 00 
31 00

163 50
15 20 
25 no
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

92 15 92 25 
48 25 00 08 

125 25 125 35 
104 75 104 85

Rotschild i Spółka
P o s t g a s s e  14 w e  W ied n iu .

N ow e n ajk orzystn iejsze  Gry Towa- 
z  w ygranem i.

Nr. 300.000, 250.000, 220.000, 200.000, 150.000, 
140.000, 100.000,70.000, 50.000, 25.000, etc.

Na 20 sztuk C. K. austr. Losów państwowych 
z r. 1864. Jeden Kwit ratalny kosztuje 8 zł. 
jako pierwsza rata.

Na 20 sztuk król węgierskich losów państwo­
wych jeden stemplowany kwit kosztuje 6 zł. 
jako pierwsza rata.

Na 20 sztuk cesarsko tureckich Losów stem­
plowany kwit kosztuje 6 złr. jako pierwsza 
rata.

Na 140 sztuk książęco-Brunszwick. Losów slem- 
powany kwit kosztuje 5 złr. jako pierwsza 
rata

walorne na wszystkie cią­
gnienia

20sta część kwitów udziałowych na Losy pań­
stwowe z 1864 r. po 8 złr. sztuka, 9 sztuk 
po 70 złr., 20 sztuk po 150 złr.

20sta część kwitów udziałowych na król. wę­
gierskie Losy 1 sztuka po 8 złr., 6 sztuk 
40 złr., 20 sztuk po 130 złr.

Promesy na wszystkie ciągnienia.
Polecenia dla c. k. giełdy za gotówkę lub od-
powiedny zadatek najdokładuiej uskutecznione 

zostaną
Kupno i sprzedaż papierów państwowych Lo­
sów, akcyi bankowych, kolejnych i industryj- 

nych. Prospekty, plany i listy wygranych 
gratis.

R otsch ild  i Sp ó łk a  w e  W ied n iu  P ost-
ga sse  14. 180 7—20

\

J .  Z .  U jh e ly i ,
JI>eiitysta,.

Ma z a s z c z y t  n i n i e j s z e m  p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i ,  że  
s w o j e  A t e l i e  z a o p a t r z y ł  w  n a j n o w s z e  a p a r a t y  i in  

s t r u m e n t a  i u s k u t e c z n i a  m i a n o w i c i e :

Operacje z u P e ł „ i e  b e z  u u .

Osadzenie pojedynczych sztu­
cznych zębów i ca łych  szczek
n a  z ł o c i e ,  p i a t )  n i e  i k a u c z u k u ,  i  w s z e l k ą  c l e g a n -  
c y ą  n i e  d o  r o z r ó ż n i e n i a  o d  p r a w d z i w y c h ,  d o  ż u ­
c ia  z u p e ł n i e  u ż y t e c z n y c h ,  t u d z i e ż

P l l k l l l h v  z , o t e m - p l a t y n ę  i i n n e m i  k o m p o z y  
I I ił III I I J ,  c y a m i  n a d m i e n i a j ą c ,  ż e  u s t a n o w i ł

ceny rozmaite,
a b y  i m n i e j  z a m o ż n y m  u m o ż e b n i ć  k o r / . y s t a n i e  z 
d o b r o c z y n n y c h  t y c h  w y n a l a z k ó w .

M i e s z k a  p r z y  p l a c u  h a l i c k i m  n a p r z e c i w  k a ­
w i a r n i  M u l l e r a .

Instrukcje gry
n a  l o t e r y ę  l i c z b o w a

udziela
profesor matematyki R v. Orlice  
w l le r l t t i ie ,  W ilhelm strasse 129 

Na zapytania bezpłatne odpowie­
dzi. Codziennie nadchodzą podziękowa­
nia za wygrane z pomocą mojej in-
strukcyi. 157 6 — 6

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
ftwt «■ i s p r c e d n je

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

O Ił. Uprzyw. galioyjsi

akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

6°!o LISTY C Z N E
które są jak najwłaściwsze  do lokowania  kapitałów

Listy hipoteczne m ogą w edług  prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. XXX.VI1I Nr. 
93 byc' użyte na korzystne lokowanie kapitałów funduszow ych, na lokow anie kapitałów  
zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupiłarnych,  
fideikomisowych i depozytowych, a po kursie g ie łdow ym  na k a u c je  służbowe i wady*.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie 
przenosid sumy rów noczesnych wierzytelności h ipotecznych i nie może byc wyższa nad  
dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

K upony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku jakoteż listy h ip o­
teczne, w ylosow ane dnia 28. lutego każdego r o k u , z których jedne i drugie me u l e g a j ą  

żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącania:
we Lwowie,  główna kasa B anku hipotecznego i F ilii tegoż w K rakow ie< Czer- 

niowcach, B ia łej , Tarnopolu i Samborze; 
w Wiednin,  kantor wym iany bankowy niższo-austryackiego T ow arzystw a  eskon-

towego i Union B ank;  
w  Pradze, Filia  c, k. uprzyw. austr. Z akładu  kredytowego dla handlu i  prze

mysłu i  Filia U nion; 
w  Bernie,  c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i  handlu;
w  Berlin ie ,  p p • Meyer & Com p.;
w  W arszaw ie ,  p. Leon Epstein. ^  U —?

Wydawca, Ks Otton IIołjnsfci W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla,


